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Kongres Rady Pracowniczej

przeciw nowej ustawie o uposażeniach urzędniczych
Jak już zapowiadaliśmy, w dniu 

wczorajszym odbył się w Warsza­
wie Kongres Centralnej Rady Pra­
cowniczej reprezentujący pół miljo- 
na zrzeszonych pracowników pań­
stwowych, samorządowych i pry­
watnych.

Kongres został zwołany pod ha­
słem rozważenia wchodzącej w ży­
cie ustawy o uposażeniach praco­
wników państwowych.

Sfery rządowe reprezentowali: p. 
wicem. Jędrzejewicz i dyrektor biu­
ra Prezydjum Rady Ministrów Drym 
mer. Kongresowi przewodniczy! p. 
Krukowski jako prezes C.R.P.. obok 
niego zasiadali pp.: Domański ze 
Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stwowych, inż. Łopuszański ze 
Związku Kolejarzy, poseł Stangre- 
ciak, prezes Stypiński i sekretarz 
Lempke.

Obrady Kongresu odbyły się w a- 
tmosferze bardzo podnieconej, zaś 
przemówienia poszczególnych mów 
ców nacechowane były namiętną 
krytyką nowego projektu.

Inż. Łopuszański podkreślił fakt, 
że do wszystkich ofiar i wyrzeczeń 
na rzecz dobra ogólnego wzywano 
zawsze i wyłącznie świat ludzi pra 
cujących. Ponieważ świat pracy za­
wsze rozumowa! obywatelsko i 
stawał na wysokości zadania, prze­
szło to w stan chroniczny.

P. Stypiński, jako prezes Stowarz. 
Urzędników Państwowych wskazał 
na ponowną krzywdę, którą wy­
rządza wszystkim gorzej sytuowa­
nym pracownikom państwowym no 

j  wa ustawa.
P. Chruścicki, prezes Związku 

Nauczycieli Polskich poruszył spra­
wę uposażenia nauczycieli, których

O Saarze i Śląsku
debatowano wczoraj w  Genewie

GENEWA, 20 1. R ada Ligi N aro ­
dów  zakończyła dziś popołudniu 
78-ą sesję zw yczajną za ła tw iając  
m. in. najdonioślejszą sprawę, fi­
guru jącą  na porządku  dziennym, a 
mianowicie sp raw ę  zarządzeń 
przygo tow aw czych  do plebiscytu 
w  Saarze.

S p raw ozdaw ca  A 1 o i s i zap ro ­
ponow ał utworzenie do tej sp raw y  
komitetu złożonego ze sp raw o ­
zdaw cy  i 2 członków Rady.

Oprócz kwestji Saary, Rada Li­
gi Narodów' za ła tw iła  na  swem dzi 
sicjszem posiedzeniu kilka innych 
sp raw  m. in. R ada  przyjęła bez dy 
skusji rapo r t  sp raw ozdaw czy  sp raw  
mniejszościowych delega ta  hiszpań

skiego, dotyczący pietycji Volksbun 
du z w o jew ódz tw a śląskiego, sk a r ­
żącego się na rzekome tendencyjne 
konfiskaty artykułów  w  mniejszo­
ściowej prasie górnośląskiej.

Zgodnie z propozycją sp raw o ­
zdawcy, Rada przyjęła do w iado ­
mości wyjaśnienia rządu polskiego, 
uznając tern samem, żc tak meryto­
rycznie jak i politycznie władze poi 
skie .były w pełni p raw  dokonania  
takich konfiskat. »

P rzed zamknięciem posiedzenia 
min. Beck oznajmił,  żc złoży w imie 
niu Rady rządowi Indyj kondolen- 
cję, spow odu katastrofy, k tóra  je 
nawiedziła. Następnie min. Beck 
zam knął 78-ą sesję Rad

Noc grozy
w  Zagłębiu Ruhry

BERLIN. 2b.l. W  Zagłębiu R u h ry  
odczu to  w czo ra j  w  nocy  t rw a ją c e  
oko ło  Vą m inu ty  trzęsien ie  pod­
ziemne.

W  Bochum ludność po w yb iega ła  
r dom ów  i>a ulicę. Na ścianach  jed

nego z bud y n k ó w  u k az a ły  sie  r y ­
sy .

R ów nocześn ie  w sku tek  opadów  
nastąpił  w  licznych m ie jscow oś­
ciach wylew ' rzeki Ruhry .

M ost pod Kern na de grozi z a w a ­
leniem się.

Bójka i strzelanina
Dw?e osoby ciężko ranne

t p. premjer Jędrzejewicz nazwał 
I swego czasu „żołnierzami pełniący- 
I mi służbę na najważniejszym odcin 
j ku życia społecznego", 
t Następny tnówca, p. Makowski
! wyjaśnił, że według nowej ustawy 
j nauczyciel ma uposażenie niższe od 
j  każdego podoficera zawodowego.
j  P. Nowakowski, w imieniu Zwią- 
! zku Kolejarzy Polskich uskarżał się 
i na niedolę dziesiątków tysięcy pra- 
i cowników kolejowych, których 
j  stawki zarobkowe nie odpowiadają 
i możliwości najgorszej nawet egzy- 
j  stencji.
j  Następni mówcy wskazywali na
j  niebezpieczeństwo społeczne płyną­

ce z uszczuplenia wynagrodzeń niż 
szych pracowników przy równoczes 
nem podwyższaniu pensyj kategorji 
lepiej płatnych. Równocześnie pod­
kreślali ofiarność szarej masy pra­
cowniczej, która czując się funda­
mentem państwa, walczy w tej chwi 
li już nawet nie o możność życia i 
istnienia, ale o złe i szkodliwe wra­
żenie, jakie sprawić musi na społe­
czeństwie fakt podwyższenia lep­
szych pensyj w obliczu szalejącego 
kryzysu.

Kolejkę mówców zakończył sil­
nym akordem p. Gacki, przedstawi­
ciel Unji Pracowników Umysłowych 
Zwracając się do reprezentanta 
Rządu oświadczył, że istota pow­
szechnego protestu przeciwko no­
wej ustawie polega na obawie, by 
uczciwa część społeczeństwa nie 
straciła zaufania do przyrzeczeń i 
poczynań władz rządowych.

Po tern przemówieniu uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolu­
cję:

Kongres Centralnej Rady Praco­
wniczej, zważywszy, 

że z przyczyn od siebie niezależ­
nych zmuszony jest w chwili obec­
nej powstrzymać się od oceny ak­
tów ustawodawczych, którym nada 
no we właściwej drodze moc obo­
wiązującą,

że zaszeregowanie pracowników 
państwowych, na zasadzie nowych 
przepisów uposażeniowych spowo­
duje według danych urzędowych ob 
niżkę uposażeń poniżej 7 proc. dla 
trzeciej części tych pracowników, 
obniżkę w wysokości pełnych 7 
proc. dla dalszej trzeciej części, pod 
czas gdy reszta uzyskała podwyżki, 

że stan płac urzędniczych już 
przed nowem zaszeregowaniem nie

Dzisiejszej nocy o godzinie 2-ej 
pow sta ła  na  ulicy Bytomskiej w  
Królewskiej Hucie przed res tau ra ­
cją W ieczorka (B ytom ska 60) o- 
s tra  sprzeczka między urzędnikami 
m agistratu ,  wśród  których Franci­
szek H ańca (P u d le rsk a  46) rzucił 
się z pięściami na  klucznika Augu­
s tyna  Richtera (Styczyńskiego 9) ,  
który  aw an tu rn ików  w ezwał do u- 
spokojenia się.

Kiedy podchmieleni urzędnicy 
wystrofowali. ostro Rychtera ten do 
był rewolweru i oddał trzy strzały.

Jedna kula trafiła w brzuch Hań-

cę, który zalany krwią padł na 
bruk. D ruga  kula ugodziła sto jącą 
w oknie Janinę W alkę  (B ytom ska 
60), która zbudzona ze snu przyglą 
dała  się awanturze.

Ofiary strzelaniny w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala miej­
skiego gdzie poddane  zostały ope­
racji. . . .

Zaalarmowana strzałami policja 
zatrzymała Rychtera w areszcie. O- 
kazało się przytem, iż był on w sta­
nie podchmielonym i nie miał po­
zwolenia na broń.

gwarantował ogromnej większości 
pracowników państwowych naj­
skromniejszej nawet egzystencji,, a 
wobec tego dalsze obniżenie plac 
2/3 ogółu pracowniczego, niezależ­
nie od wysokości tej obniżki, wpro­
wadza tych, których uposażenia 
zmniejszono, w sytuację wręcz roz­
paczliwą,

że dokonywując ostatnio dobro­
wolnego wysiłku ponad możność 
celem zapewnienia Państwu równo 
wagi budżetowej ogół pracowniczy 
ufał, iż zgodnie z oświadczeniami 
czynników odpowiedzialnych zape­
wnia zarazem stałość swych budże 
tów domowych i tak dotkliwie u- 
szczuplonych poprzedniemi zarzą­
dzeniami oszczędnościowemi, które 
jednak wszystkie nie naruszały za- 

j sady solidarnego przetrwania tru- 
j dności gospodarczych przez wszy- 
i stkich pracowników państwowych i 
l były zawsze motywowane koniecz- 
| nościami budżetowemi, 
i Wyraża swe najgłębsze przeko­

nanie, iż w tych warunkach w inte­
resie Państwa, które nie może mieć 
korzyści z pracowników, borykają­
cych się stale z krańcowym niedo­
statkiem, jest nieodzowne, aby:

1) drogą ponownego zaszerego­
wania wynagrodzono uszczerbek, 
poniesiony przez conajmniej 2/3 u- 
rzedników państwowych,

2) przywrócono przez odpowied­
nią zmianę przepisów podstawę wy 
rniaru emerytury, uszczuploną przez 
nowe zaszeregowanie,

3) wprowadzono ustawowe do­
datki rodzinne dla pracowników 
średnich i niższych grup uposaże­
niowych.

W realizacji tych trzech postula­
tów Kongres widzi jedyną możli­
wość takiego przeprowadzenia re­
formy, któraby nie uszczupliła do­
tychczasowych uposażeń, ani też 
p^detawy zaopatrzenia emerytalne­
go, co w edhg danych zapewnień 
było pierwotną intencją Rządu.

Na podstawie napływających ty­
siącami do wszystkich organizacyj 
urzędniczych pism i opinji Kongres 
uważa za swój obowiązek poinfor­
mować Sejm, Rząd i Społeczeństwo 
o stanowisku ogółu pracowniczego 
w tern przekonaniu, iż stabilizacja 
warunków pracy i płacy polskiego 
pracownika państwowego na nale­
żytym poziomie egzystencji jest 
nieodzownym warunkiem potęgi 
Rzeczypospolitej.

— )

Pola Negri świadkiem
w  proces e  warszawsh ego dyrektora
Małżeństwo popularnego dyrek­

tora jednego z teatrów warszaw­
skich p. Leonarda T. zostało za­
kończone procesem o alimenty, wy­
toczonym przez żonę, która wystą­
piła z zarzutami, iż była źle trakto­
wana i musiała opuścić męża.

Jedna z charakterystycznych 
scen, świadczących* o złem obcho­

dzeniu się pozwanego z powódką,

miała jakoby  rozegrać  się w willi 
Poli Negri na  Riwierze.

Rzecznik pozwanego dyrektora 
adw. Marek Frenkiel na wczoraj­
szej rozprawie , postawił wniosek 
o przesłuchanie w charakterze 
świadka Poli Negri.

Artystka będzie zbadana w Holljr 
wood, gdzie obecnie przebywa.
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Zastanówmy sie troche*..

Sprawa - pozornie - nieważna
^  . . - .  .  Inlr Solr  l]ch« (In kOSZ3. !Ci'

Leży przed nami fist jednego 
Ł Czytelników. Przeczytaliśm y 
list ten kOka ra*y, nie wiedz9c z ra 
z u, co /. "im począć, aż postano­
wiliśmy wydrukować ko w  ca­
łości, bez żadnych zmian, właśnie 
na tem miejscu, opatrzonem tytu­
łem „Zastanówmy się...**

Oto jego treść:
„Szanowny Panie Redaktorze!
W jednym /. dzienników zw ró­

ci! moja uwagę osobliwej treści 
Rst pewnej młodej osóbki, która 
porusza doprawdy niezwykle za­
gadnienie^. jawności pieszczot 

P isze ona mianowicie doslow- 
pje tak:

Chodzi aii orzedew szystkiem  
o prawo jawności dla pocałun­
ków i pieszczot.

Że odbieranie pieszczot jest 
Chlebem i słońcem dla dziewic i 
mężatek — tego już nikt nie 
kwestionuje. Tem dziwniejsze, 
że właśnie panny sa pozbawio­
ne tego praw a, choć jest ono im 
najbardziej p o trzeb n i Zagrani­
cą już dawno w parkach public* 
(tych, na zabawach, w  dancin­
gach, kawiarniach I t  p. wolno 
s]ę całować 1 śmiało rzec można 
że jest to dodatni czynnik zdro­
wia kobiety, a skądinąd dobra 
kontrola intencji mężczyzn.

Kino nas nauczyło i ootraiimy 
daw ać sie obcałowywać. zacho 
wując sie przytem pięknie. god­
nie i skromnie. Wiec co stoi na
przeszkodzie rozszerzeniu tej re.
lormy obyczajowej?”
Kropka!— Szanowny Redakto­

rze, zapewniam Pana, że nie je­
stem ani starym , zgrzybiałym  i 
zgorzkniałym starcem, ani konser­
w atyw nym , zaśniedziałym „mora­
lista” — w prost przeciwnie, jestem 
młodym, nowoczesnym i idącym 
z postępem czasu mężczyzną — 
ale fłst tej pannicy wprowadził 
mnie w osłupienie.

Ona chce pieszczot i pocałun­
ków publicznych, na ocZach ludzi, 
■w tramw'aju, w kinie, na chodniku. 
I nazywa to reforma obyczajów 

J a  nazwę to — rozpustą.
Bo czyż nie przyszło tej osobie 

do głowy, że to co ona nazywa 
zerwaniem z przestarzałem i kon­
wenansami, jest poprostu jakiemś 
niezdrowym, nienormalnem wyna­
turzeniem.

Pocałunek, pieszczota — są to 
objawy uczucia. A któryż z ludzi 
normalnych zechce obnosić sic pu­
blicznie ze Swein uczuciem, uczu­
ciem w  dodatku tak intymnem, 
tak najbardziej psobistem. jak mi­
łości?

Nie pisałbym tego wszystkie­
go — gdyby nie jedno: gdyby nie 
obawa, że ta  osobliwa pannica, 
tęskniąca Za pieszczotą uliczną, 
nie jest odosobniona w swych dą­

żeniach i poglądach, że tak jak 
myśli i czuje ona -  czuje więcej 
dzisiejszych młodych kobiet 

Ta obaw a każe ml prosić Pana, 
Panie Redaktorze, nie w yrzucać

Zatruta gazem
przez przypadkowe otwarcie Kurka

policja stwierdziła możliwość wypad­
ku przez przypadkowe otwarcie korka 
gazowego, co spowodowała Ztnudów-
isa bezw-tednia, okryw ając się p ie rzy ­
ną, k tó rą  o tw orzy ła  kurek .

Zwłoki trag iczn ie  zm arłej przew ie­
ziono do kostn icy  szpitała m iejskiego 
w K atow icach.

D zisiejszej nocy  w skutek  zatrucia  
gazem  zm arła Fłoremtyna Zm udów aa, 
służąca, zatrudniona u Ja k ira  SSber- 
m anna w K atow icach (3 M aja 19).

Chlebodaw cy uczuli rano  sw ąd gazu 
i k iedy  udali się  d o  kuch ni, zastali już 
trupa.

SitbemianowTC w ykluczają w ypadek 
sam obójstw a. P row adząca  dochodzenie

niego listu do kosza. lecz zamieś­
cić go w swem poczytnen, piśmie 
z  apelem do Czytelników, by za­
brali głos w tej sprawie, bv w y­
powiedzieli sie na ten temat — 
który przecież pozornie jest tylko 
błahy, a w istocie sięga w bardzo 
głębokie fundamenty naszego dzi­
siejszego życia.

Chciałbym, abv odezwali się w  
tej sprawie Czytelnicy a przede- 
wszystkiem Czytelniczki — 1 po­
wiedzieli: kto tu ma racje.

Trzydziestoletni”.
Godząc się z poglądem autor;* 

powyższego listu, że spraw a prze® 
niego poruszoną ma Istotnie szer­
sze znaczenie, jako pewnego ro­
dzaju zagadnienie obyczajowe — 
list zamieściliśmy w  nadziei, ż© 
nie przeminie on bez echa.

Samobójstwo czy zbrodnia?
Wstrzymany pogrzeb Kupca

W łaściciel sklepu spożyw czego, znaj 
dującego się p rzy  ul. T rauguta 2, 
44-letni C zesław  B ronisław  B ronow - 
ski, zam ieszkały  na Krak. P rzedm ie­
ściu Nr. 5 w  W arszaw ie  przed trzem a 
dniami

n a g łe  z a s ła b ł w  sk le p ie
i s trac ił przytom ność. Mimo natych­
m iastow ej pom ocy lekarskie j B ronow  
skiego nie udało się u ratow ać, po kil­
kunastu minutach zm arł.

L ekarz dr. S tanisław  Mai w ydal 
zaśw iadczenie o zgonie um ieszcza­

jąc  jednocześnie notatkę, że Bronow- 
ski zm arł w skutek

zatrucia nieznaną substancją.
W  kjeszenj zm arłego znaleziono 

kartkę, na k tórej było jedno tylko zda 
n ie: „P roszę  nikogo nie podejrzew ać, 
gdyż sam odbieram  sobie życie”.

Rodzina zm arłego poczyniła w szel­
kie przygotow ania do pogrzebu, k tóry  
m iał odbyć się w  sobotę ub. tygodnia 
z kościoła św. Antoniego.

W godzinaclt popołudniow ych kara  
w an ze zw łokam i ś. p. B ronow skiego

Poczciwy Pu-Yi
zgodził się zostać cesarzem

CZANG-CZUN, 21.1. Pu-Yi zgo­
dził się wstąpić na tron Mandżu- 
ko. wielkiego imperium mandżur­
skiego, jak prawdopodobnie bę­
dzie nazwane w  przyszłości.

Wczorajsza ceremonja ograniczy 
la się do zaofiarowania Pu-Yi tro­
nu przez prezesa rady ministrów 
i do przyjęcia tej propozycji przez 
Pu-Yi.

Komorni łf ze Swisłoczy
wygrał sprawę z Prokuratorią Generalną

Sprawa wprowadzenia spadko­
bierców generała Tyszkiew icza  
w posiadanie Puszczy S w is’oc- 
kiej jeszcze raz obiła sie o  sądy, 
tym razem w  sądzie grodzkim w  
Sw isłoczy, do którego odwołała
się prokuratoria generalna ze

Za nadużyć a w baon e mostowym
Wyrok Ma,wyższego Sadu Wo showego
W  N a jw y ższy m  Sądzie  W oj­

skow ym  w W arszaw ie  znalazła  
się w  sobotę sp raw a n ad u żyć  w  
baonie m ostow ym  w Kazuniu.

Sąd  I instancji sk aza ł b. płatni 
ka baonu por. W ła d y sła w a  Mar 
czew sk iego  za p rzyw łaszczen ie  
48.709 zł. na 2 lata w ięzien ia , w y  
’dalenie z korpusu o ficersk iego  i 
pozbaw ienie praw obyw atelsk ich  
j honorow ych na okres lat pię- 
ciu. b. dow ódcę tego  baonu ppłk. 
'Jana P oiuhińsk iego za przekro­
czen ie  w ła d zy  na 3 m iesiące w ię

zicnia i mjr. W ierzb o w sk ieg o  b- 
kw aterm istrza  za nadużycie  
w ła d z y  na 3 m iesiące aresztu .

P on iew aż w yrok na b. por. 
M arczew sk iego  upraw om ocnił 
sic . N a iw y ż sz y  Sad  W ojsk ow y  
zajął się  onegdaj ty lko  sp raw ą  
ppłk. Jana Poiuhińskiego i mjr. 
Al. W ierzb ow sk iego  i u w zg lęd ­
niając od w ołan ie o sk arżon ych , 
sk aza ł ppłk. P ołubińsk iego na 4 
i pół m iesiąca  tw ierdzy , mjr. 
W ierzb ow sk iego  na m iesiąc  
aresztu  dom ow ego.

skargą na czynności komornika* 
Skarga zarzucała komornikowi, iż 
ten dał zbyt krótki, bo tylko 3- 
dniowy termin do wykonania w y  
roku i w p ro w a d z i ł  sukcesorów w  
posiadanie faktycznie nieistnieją­
cej nieruchomości, gdyż nie posła 
da ona dotąd w ytyczonych gra­
nic.

Sąd grodzki, zgodnie z żąda­
niem adw. Szyszkow skiego. pozo 
staw ił skargę incydentalną proku­
ratorii generalnej bez uwzględnie­
nia.

p rzy jechał na cm entarz św . W iucente 
go na Bródnie. Do pogrzebania zw łok 
jednak nie doszło albow iem  w osta t­
niej chwili z polecenia p rokura to ra  są
du okręgow ego policja 24 k o m i s a r i a ­
tu

wstrzymała pogrzeb

i zarządziła  przew iezienie zw łok do 
prosektorium , gdzie dziś odbędzie się 
sekcja.

Z arządzenie *o nastąpiło  nasktitek 
p ou fn eg o  d o n ies ien ia

jakie o trzym ał p rokurator, że ś. P. 
Bronow ski nie popełnił sam obójstw a, 
lecz został za tru ty , a kartka, jaką zna 
leziono u niego, rzekom o napisana by. 
ła  inną ręką  i po śm ierci w sunięta do 
kieszeni zm arłego.

C zy  pogłoski te  okażą się słuszne 
w ykaże dochodzenie p rokuratorsk ie . 
W  dniu w czorajszym  przesłuchano żo 
nę zm arłego Aureiję. tro je  jego dzie­
ci draz służącą.

 ---------

Pech pofoharza
M ało jes t takich ludzi na Śląsku, któ 

rzy  w iedzą, iż taki w ysportow any mło 
dzieniec, k tó ry  w skakuje na p rze jeż­
dżający w óz i z w dziękiem  zrzuca 
pew ną ilość tow aru  poczem  „w ieje” , 
nażyw a się w języku fachow ym  — po 
tokarzem .

Takitn to potokarzem  jes t w łaśnie 
H enryk W m cek z Piaśnik. P rześladu­
je go jednakże pech. Kiedy bow iem  
za ję ty  by ł takimi „ćw iczeniam i spor- 
tow eini” na przejeżdżającym  szosą 
z P iaśnik  do Lipin w ozie Kumorka 
Em anuela z Król Huty w espół z dw o­
ma tow arzyszam i, nak ry ł go na go rą­
cym  uczynku patrol policyjny.

Po'shi hrabia zamordowany
p r z e z  lolraja p r z y ję te g o  z  ló o ó c l
BELGRAD, 21.1. Z S ara jew a dono­

szą o  poiw ornem  m orderstw ie dokona 
nem w czoraj na osobie 7 0 -letmego a rv  
s to k r a ty  p o lsk ieg o , hr. D z ie d u sz y c k ie -  
go , p o c h o d z ą c e g o  z M ałopolski, a za­
m ie sz k a łe g o  w Rośni już od łat 50-itL

Hr, D zieduszyckiego znaleziono

w jego mieszkaniu bez żyw a. Pohcja 
stw ierdziła, że został uduszony w cza  
sie snu.

M ordercą jes t łokaj hrabiego, nie­
jaki Hrotno, liczący lat 25- k tóry  przez 
dłuższy czas pozostaw ał bez zajęcia * 
przy ję ty  został przez starego a ry s to ­
kratę z litości.
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Obłudna diagnoza
Fryderyk Sieburg o stosunkach polsko-niemieck;ch

(Jłośny publicysta niemiecki. 
F ry d e ry k  Sieburg, przyjaciel naj 
■wyższych figur Hitlerj: i teore­
ty k  hitleryzmu, zakończył cykl 
sw ych  artyku łów  o podróży po 
Po lsce. Było ich ogółem ostom, 
osta tn i ukazał się onetrdaj. jak 
cała  serja. na tamach „Frankfur­
t e r  Zeitung**. Lada dzień mają 
one wyjść w broszurze nakła­
dem  Societats-D ruckerci we 
Frankfurcie.

O Me poprzedne artyku ły  by ­
ły  raczej wspomnieniami tu ry ­
s ty , tu i ówdzie tylko rzucające­
g o  głębsze uwagi, o  tyle osta*ni. 
za ty tu łow any  „Polska jako mo­
c a rs tw o  europejskie** nosi cha­
ra k te r  praw ie deklaracji polity­
cznej. Zdaje sie nie ulegać w ąt­
pliwości. że szefowie d z ise j-  
szych Niemiec posłużyli się Ste- 
burgiem  jako tubą dla rozgło­
szenia: sw ych poglądów na poli­
tykę  polsko-niemiecką.

Broszura Sieburga w yw oła z 
pew nością ożywioną dyskusję w 
prasie obu krajów. W strzym ując 
sie naraz e od form ułowania na­
szych poglądów, podajemy po­
etize] najistotniejsze ustępy osta­
tn iego artykułu  niemieckiego pu­
b licysty . na których skoncen­
tru je  się uwaga polemistów.

— Wota wielkich rozwiązań — 
pisze Sieburg — może istnieć, ale 
bagno ..bieżących spraw** jest zbyt 
grząskie. Więzi ooo nogi tych 
wszystkich którzy chcieliby wy­
biec w lepsza przyszłość Mimo to 
porozumienie z Niemcami jest naj- 
większem. może nawet jedyoem 
rzeczywiście pałacem zadaniem 
polskiej polityki zagrameznej.

— Te dwa kraje — pisze datej 
Sieburg — w biegu historji wyrzą­
dziły sobie okropne krzywdy (Czy 
Polska Niemcom także? — Przy? 
Red.). Była między niemi niena­
wiść. Zbyt surowy i hałaśliwy był 
triumf nowego państwa polskiego 
nad łeżącem na ziemi ale jeszcze 
sórnjącem mocarstwem kultury (?). 
Niesprawiedliwość terytorialna (1). 
gwałty nad granicami, stanowią 
zbyt wieka cząstkę niemieckiej 
niedoli powojennej, by można je z 
<!oia na dzień usunąć z naszych 
myśli. Bezwątpienia. nie kochamy 
się wzajemnie. Ale możemy się 
wzajemnie od siebie uczyć, może­
my się szanować.

— Polacy wiedzą, że prawdziwa 
konsolidacja ich państwa będzie o- 
siągnęta dopiero wówczas, gdy 
nie będzie jeż konfliktu niemiecko- 
polskiego. Są dwie drogi, aby ten 
konflikt usunąć: można go przez 
gromadzenie coraz tonowych gwa- 
Taocyj ze strony mocarstw trzecich 
zdusić, albo przez bezpośredn e * 
porozum enie z Niemcami pozbawić 
istnienia (wesec.os maeben). Pierw 
sze rozwiązanie nie jest możliwe, 
bo zakłada ono skostnienie Euro­
p y -

— Trudoości (drugiej metody) 
rnają za punkt wyjścia kwestję te­
rytorialną. której Niemcy nie mo­
gą porzucić Granica niemiecko- 
polska fest I pozostanie raną Uh 
W yrzekać się rwdztef że ta rana 
iagoi się Iredyś dzięki sztuce leka­
rzy. znaczyłoby podnosić niespra­
wiedliwość do sprawiedliwość1, 
y aaczy loby przede wszy stk i e rn wy­
rzekać się solidarności z bezccn-

nem nietnleokiem dobrem szczepo- 
wem (!). Ale z drugiej strony jest 
zrozumiałe, że każdy rząd polski 
dąży do tego. aby uzyskać takie 
bezpośrednie porozumienie z Niem­
cami. które oznaczałoby desinteres- 
sement Niemiec w tej sprawie po 
wszystkie czasy i we wszelkich o- 
kolicznościach. Stąd też oświadcze­
nie Hitler — Lipski było punktem 
wyjścia dwu różnych politycznych 
tendency-]. My. z nasze] strony, 
przywiązujemy do niego nadzieję, 
że skończą sie wreszc*e ntozliczfne 
tarcia polsko-niemieckie, że rozwie 
je sie legenda jakobyśmy dażyłi 
do orężnej rozprawy ze swym 
wschodnim sąsiadem że będą mo­
gły być nregu'owaoe zupeViie o- 
kreśiooe punkty konfliktu (wojna 
celna, położenie mn efszości. sto­
sunki prasowe i t. p.) na drodze 
..bezpośrednich rokowań". Polacy 
natomiast chcieliby oczynić to <*- 
św:adc7ei»«e nimkfem wyiścia do

W dnia dzisiejszym kraj cały
św ęc ić  bedzie 7t tcztńcę powstania 
sryczn owego, które w roku 63 roz­
żarzyło sę  Ra ziem ach Poiski. obef 
mojąc swytn świętym ogniem brat­
nia Litwę > Ruś. Wiele zmień ta
sę  na przestrzeń: tych la l z tern 
wekszem  wzruszeniem czytamy ko 
respondencie naszego kowieńskega 
w spółpr a-cowiiia, który przesyła 
nam swe wrażena z  wystawy pa­
miątek 1863 r. w Szawfąch. odcię- 
tycti od nas wysokim murem gra­
nicy. otaczajaoel dzistejszą L twę 
Kowieńska.

Kowno, w  styczniu.
Szawle w pierwszych dtiksch 

bieżącego miesiąca stały się ce­
lem wędrówki nieskończonej ilo­
ści rodzin polskich zamieszkałych 
w Litwie, a w większości wypad 
ków ściśle związanych węzłami 
tradycji z powstaniem stycznio- 
wem.

W jednej sali muzeum sza wci­
sk i ego postarano się zgromadzić 
wszystkie pamiątki pozostałe z ro 
ku 1863. a które chociażby w ł»ż 
nym szkicu dałyby pojęcie o cało 
kształcie walk powstańczych na 
Litwie w pamiętnym roku 1S63.

A więc na pierwszym planie o- 
dezwa Rządu Narodowego, dato­
wana 22 stycznia 1863 roku w 
Warszawie, a powołująca do bro­
ni całą Polskę. Lftwe i Ruś.

Dalsze eksponaty wykazują do­
bitnie, że odezwa Rządc Narodo­
wego nie pozostała na Litwie bez 
echa. Oto np. lakoniczna, a jakże 
wymowna odezwa żmudzińska za 
czynająca się od słów: „Brolej Że 
majcziaj“ i opatrzona wizerun­
kiem krzyża po'a man ego przez ko 
żaków w Warszawie. Uwagę 
zwraca pierwsza odezwa „Głos 
obywatela z Litwy", datowana 10 

. — 22 lutego 1863 r.. niewprawnie 
wydrukowana na ręcznej druka- 
rence- Jest na wystawie kilka 

; druków powstańczych wykcn.a- 
; H y c li, o dziwo — w drukami 
: t  zw. Rządu Gubemialaego w 
■ Kownie.

Jest litewska pieśń powstańców 
nawołująca do wałki o wolność fr­
et emiężrmei Polski... Sztandar po- 

I »łuski-Jabfotiowski, ożywczy

pisemnego zobowiązania, które 
możnaby krótko nazwać „Wscbod- 
n em Locarno", a które zawierało­
by ostateczne uznanie granic przez 
Niemcy.

— Jeśli polityka niemiecko-poi­
ska — wywodzi dalej dość obłud­
nie Sieburg — pie postąpiła istot­
nie ponad deklarację z 16 listopada, 
to przyczyna tego łeży także w 
tych różnych w swej istocie nadzie­
jach. /akie każdy z partnerów przy­
wiązuje do tej deklaracji. Nietylko 
w charakterze. ale i w tradycji Pol­
ski ,eży chęć jak najdalej idącego 
wyzyskania wielkodusznego stanu 
ducha N emiec (!). Ma być zawar­
ty  pakt gwarancyjny bez poczynie­
nia istotnych ustępstw w sprawach 
polityki handlowej, mniejszości i 
innych drugorzędnych punktach 
spornycn. Tego zasadniczego nasta 
wienia polskiego nie trzeba a*w 
przez chwilę tracić z oczu. jeśli 
nie chcemy rychło przeżyć rozcza-

diudt powstania na Żmudzi, przy­
jaciel bohaterskiego ks. Mackiewi 
cza. sam twardy orzech do zgry­
zienia dła .oddziałów rosyjskich. 
Ujęty, powieszony został w  Kow­
nie.

Jakób Gieysztor, prezes wydzia 
łu zarządzającego prowincja™ Li 
twy. osadzony w więzieniu i ska­
zany na 12 lat syberyjskiej kator 
gi.

I tyle, tyle innych nazwisk 
krwią bohatersko przelaną, złą­
czonych na wieki z Polską.

Specjalny dział zajmują .„paiiwąt 
ki" d o  słynnym Mnrawiewic .W ie 
szatielu". Oto np-rozporządzewie 
jego z dm. 12 lfDca 1863 r.. w któ- 
rem zawiadamia władze wojenne 
w st a ócz v z misternie baftowane- 
ini herbami Polski. Litwy i Rusi, 
a wreszcie sporo miejsca zajmują 
wyblakłe lab pożółkłe fotografie 
uczestników powstania, -pochodzą 
cych głównie z Litwy lub Żmudzi. 
Oto Ludwik Narbwtt. postać nieo­
mal. że legendarna, jeden z naj­
dzielniejszych partyzantów aa Li- 
twie. poległy w walce nad rzeką 
Koirą pod Dubiczami.

Zygmunt Sierakowski, oficer ro 
syjskiego sztabu generalnego. Po­
lak całą duszą. Niezwalczony 
wódz powstania na Żmudzi. Ran­
ny w bitwie pod Birżami wzięty 
do niewoli i powieszony na pl. Lu 
kisktm w Wilnie, 
i policyjne, że wobec ukazywania 
się na ulicach Wilna kobiet, które 
dla okazania współczucia powstań 
córo w Warszawie, przywdziały 
żałobne stroje i noszą ozdoby, na 
których widnieją herby Polski. Li 
tw y » Rusi. kobiety te należy za­
trzymywać i karać sztrarfem w 
wysokści 25 i 50 rubli, a nawet 
aresztem...

Rozporządzenie z  dn. 6 września 
nakazuje poszukiwać ks. Mackie­
wicza i innych księży, którzy opu 
ścili swój kościół. Rozporządze­
nie z diii 27 października nakazuje 
wycinać w lasach w pewnych od 
stępach szerokie pasy. by wojsko 
carskie mogło otaczać kołe/no je- 

! dcci kwartał za drugim t niszczyć

rowaciia. Do wojny podjazdowej 35 
narnf na tysiącu terenów Po.sfca 
przyzwyczaiła się i u.e sprawi ..ej 
trudności przedłużyć ją jeszcze 
przez jakiś czas. Ale gdy ją już 
przerwie, to stanie się to tylko za 
najwyższą cenę. za uroczyste po­
twierdzenie granic przeż Niemcy".

Oto do jakiego wniosku do- 
szedf publicysta niemiecki, roz­
ważając tendencje poi, ty ki pol­
skiej. Pozostaw iając narazić na 

• boku jego a r r i e r e  p e n  s e e ,  
l nie polemizując z jego sformu- 
j łow aniem  i nto roztrząsając jego 
} słuszności, przyznać trzeba, że

I* wniosek oparty  jest w każdym  
razie na słusznej obserw acji: że 
ca ły  naród polski uważa swa za­
chodnią granicę za abso lu tne

I nienaruszalną i nie uczyni jej ni­
gdy  przedmiotem przetargów  po­
litycznych.

partie powstańcze w  tychże la­
sach ukryte. Portrety „Wieszatie 
la“, akta z  kancelarii gen era '-gu­
bernatora kowieńskiego, wreszcie 
lit oratora polska, litewska i rosyj­
ska. dotycząca powstania zajmuje 
pozostałe gablotki fei przedziwnej 
wystawy, które mocniej od wszv- 
sbkich frazesów i propagandowych 
druczków ludzi zaślepionych mó­
wi o braterskich węzłach, wiążą­
cych Litwę z  Polską.

Morek W.

Nowa placówka 
Kombatancka

Dnia 18 stycznia 1934 odbyło się w 
Katowicach I walne zebranie Związku 
Żydów Uczestników Walk o Nicpodle 
gfość Polski — Oddział Katowi­
ce — z odziałem licznych członków i 
przedstawicieli W ładz, a m. in.: p._dr. 
Robla z ramienia p. W ojewody Ślą­
skiego. p. dr. Dąbrowskiego, W ice­
marszałka Sejmu Śląskiego, p. kpt. 
Uchacza w imieniu "Dowódcy 33 dyw. 
p., p. radcy Iwanickiego w zastęp­
stwie p. starosty dr. Seidiera. notarju 
sza dr. Mazurkiewicza jako przedsta- 

I wiciela Związku Strzeleckiego — oraz 
reprezentantów pokrewnych organiza- 
cyj społecznych i pólwojskowych.

Mowę programowa wygłosił p. ma­
jor dr. Zang. wytaszczaiac zebranym 
cele Związku t podkreślając koniecz­
ność zrzeszenia sie Żydów do wspói 
ncj pracy nad pogłębianiem wśród lud 
ności żydowskiej poczucia obywatel­
skiego, nad popularyzowaniem zaoań 
państwowo-twórezych do czego w 
pierwszym rzędzie powołani są -kom­
batanci.

Następnie zabrał glos dr. Robei, Na­
czelnik W ydziału Wojskowego Urz. 
Woj. Śląskiego, który suiieniein p. w o 
jewody śląskiego dr. Micha­
ła Grażyńskiego witając z uznaniem 
poczynania nowej placówki organiza­
cyjnej oświadczył, iż p. wojewoda u- 
dzielr swego peparcia przy realizacji 
zadań Związku.

Po dasłszych przemówieniach wybra  
no przez aklamacje zarzad w osobaeli 
pp.: mjr. dr. Zango Antoniego (prezesł. 
Rdelsfeina Józefa, dr Kanarka Mieczy 
sława. dr. Iłrekera Ignacego. Wohliei 
tera Adolfa, inż. Ungera W altera. AJw 
ra Maksymiliana.

Karta Świętej Historii
P a m  ąth i 63  roku n a  L wlw te
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Podróże dokoła śwista

W kraju „czardasza, tokaju i gularzu z papryka
W ą g r y  p o  w o j n i e  ś w i a t o w e j

9 9

" • * K i

Regent Horthy w asyście gwardji 
honorowej

G ran ice  pow ojenne, n a k re ś lo ­
ne  k ró le s tw u  w ęg ie rsk iem u  przez  
zw yc ięsk ie  m o ca rs tw a ,  zm niejszy 
ly  obsza r  jego o 72,6 proc.,  a lud 
ność  o 77,6 proc., pozostaw ia jąc  
jednocześn ie  p rzesz ło  trzy  miljo- 
ny  M ad z ia ró w  na te ry to r jach  
p a ń s tw  obcych, jako tak  zw ane  
m niejszości n a rodow e .

W ęg ry  doby obecnej znajdują 
się w sytuacji podobne j jak nasze  
K s ięs tw o  W a rsz a w sk ie  w y k ro jo ­
ne  po poko ju  ty lżyckim  w r. 1807, 
lub  K ró le s tw o  Po lsk ie  s tw orzone  
p o  kongres ie  w iedeńsk im  w  roku  
1815.

Na to p rzysz ło  p ań s tw u  je d n e ­
m u z na jw iększych  w Europie , 
p a ń s tw u '  o tys iąc le tn ie j  p rzeszło  
tradycji,  pańs tw u , k tó re  ram ię  w 
ram ię  z P o lską  tw orzy ło  od c za ­
sów  W a rn e ń c z y k a  p rzed m u rze  
ch rześc ijańs tw a, k tó re  swoje pra  
w o  do w olności i w ie lkośc i o k u ­
p iło  po to k am i k rw i w ytaczanej

p rz e z  T u rk ó w , A u s t r ja k ó w  i kon- 
d o t je ró w  m oskiew skich .. .

R ok  1920, ro k  t r a k t a tu  w  T ria  
non, zw anego  p rz e z  F ra n c u z ó w  
n a w e t  „ m o n u m en t  de s tu p id i te" ,  
je s t  d a tą ,  k tó re j  W ę g ry  nie z a ­
p o m n ą  m o c a rs tw o m  zach o d n io ­
europejsk im , ani najb liższym  swo 
im sąs iadom : Rumunji, Jugosław ji  
i Czechosłow acji .

O b sza r  W ęg ie r ,  liczący w  ro k u  
1910 —  282,870 kim. kw. (nie l i ­
cząc  C horw acji ,  Bośnji i H e r c e ­
gowiny) z r e d u k o w a n y  jest dziś do 
92.916 kim. kw.

Cyfra  ludności p rz e k ra cz a ją c a  
18 miljonów, zm niejszyła  się do 
ośmiu n iespełna .. .  Je ż e l i  n a w e t  
stw ierdz im y, że w  d aw n y ch  g r a ­
n icach  W ę g rz y  s tanow ili  54,5 pr., 
a w  o becnych  92 proc., to jednak 
te  t rzy  miłjony M ad z ia ró w  w y ­
dz iedziczonych  z ojczyzny, moc-

są w yłączn ie  W ęgrzy . J e s t  to 
obecn ie  p ań s tw o  . o  na jbardz ie j  
jednolite j na ro d o w o śc io w o  lu d n o ­
ści.

T w o rz ą c y  o d rę b n ą  najzupe łn ie j  
g ru p ę  p lem ienną , W ę g rz y  są też  
jed n ą  z najsilniej z espo lonych  i 
z w a r ty c h  b ry ł  na ro d o w o śc io w y ch  
św ia ta .  Ich n a q o n a l iz m  da się 
p o ró w n a ć  co do nasilenia , jedynie  
z ich tradyc jona lizm em . Ich pa- 
tr jc tyzm  sięga g ran ic  w pro s t  za ­
ciekłości. H as ła  rewizji g ranic  j 
b ę d ą c e  obecn ie  „w y zn an iem  wia j 
ry "  tego  n a ro d u  są k a te c h iz m em  , 
każd eg o  d z iecka  w ęgiersk iego . 
Je ś l i  chodzi o o r jen tac ję  politycz 
n ą  W ęgier ,  to n iem ożna  jej jed ­
n a k  n azw ać  inaczej jak  n ie z d e c y ­
d o w a n ą  i w aha jącą . R zecz  p r o ­
s ta  —  mó .vimy tu o po lityce  z e ­
w nętrzne j.

W eg rv  m ają  p rz e d  soba  dwie

Nocny widok na wiszący

niej św iadczą  o n ie sp ra w ie d l iw o ­
ści niż o s łuszności ao b rodz ie js tw  
poli tyk i  m iędzynarodow ej.  Dziś, 
prócz  300.000 N iem ców  i 466.000 
Żydów —  gospodarzam i W ęg ie r

Typowy widok z puszty węgierskiej

most pod Budapesztem

drogi: je an ą  —  czysto  g e rm a ń ­
ską, w ym aga jącą  najsilniejszego 

I zespo len ia  z R zeszą  i A ustrją , 
j drugą  zaś —  p ro w a d z ą c ą  do bli­

skiej w sp ó łp ra c y  pokojow ej z p ań  
! s tw am i Małej E n ten ty ,  oraz  pań- 
j s tw am i ba lkańsk iem i.  O b ecna  sy 
j tuac ja  W ęg ie r  —  zam k n ię ty ch  do 
j ko ła  p rzez  p a ń s tw a  n iezby t  przy- 
i jaźnie usposobione , nie jest do po 
| zazd roszczen ia  i n iew ą tp liw ie  w y 

maga jaknajrych le jszego  w yszu- 
; kan ia  p u n k tó w  n iezaw o d n eg o  o- 
j parc ia .
j D o ty ch czaso w e  sy m pa tje  p ro -  
i ge rm ań sk ie  ob liczane by ły  najwy 
i raźniej na teorji p raw d o p o d o b ień  
i s tw a  zw iązku  au s tr jack o  - nie- 
j m ieckiego  i ew en tu a ln o śc i  s tw o- 
I rżen ia  unji E u ropy  cen tra lne j .  Te  

orja ta z dnia na  dzień  staje się 
cc raz  bardzie j  m item , w o b ec  c ze ­
go... p o l i tyka  w ęg ie rsk a  p rz y b ie ­
ra form y p a ra d o k sa ln e .  Z jednej 
s t ro n y  istmeje racja  s tanu  coraz 
bardz ie j  za leca jaca  zbliżenie  się 
do C zechosłow acji  o raz  M alej En 
te n ty  wogóle, z d r u A e j  —  n iew y ­
gasłe  nadzie je  zw iązku  z p a ń s tw a

Widok na zamek królewski w Budzie

mi G erm ańsk iem i,  oraz  n ie u s ta ­
jąca, w śc iek ła  p ro p a g a n d a  re w i ­
zjonistyczna, godząca  w k ażd e  
z p a ń s tw  M ałej E n ten ty .

W id ać  w yraźn ie ,  że W ęgry , ży 
cząc sobie  sojuszu z A us tr ją  i 
N iem cam i, boją  się go jed n o c z e ś ­
nie, jako form y albo  n ieos iąga l­
nej — albo n iebezp ieczne j  dla ca 
tej Europy , a m oże i dla nich sa ­
mych. P odobn ie  — w idząc  jasno

Parlament węgierski w Budapeszcie

korzyści p ły n ące  z so ’uszu z M a ­
łą E n ten tą ,  zajmują ciągle s ta n o ­
w isko  w obec  niej n iep rze jean an e  
i wrogie.

Je ś l i  chodzi o s to sunk i wzajem  
ne Polski i W ęgier ,  to  o b s e rw u ­
jem y tu znów  p rz e d z iw n ą  s y tu a ­
cję, n ie ty lko  obecn ie ,  ale  wogóle 
n a  p rze s trzen i  w ieków : Sym patje  
n a ro d ó w  a jednocześn ie  —  n ie ­
chęć lub nieufność p a ń s tw  Drzy

_

czem  ca ła  w ina  zaw sze  i b e z ­
w zg lędnie  leża ła  p o  s tron ie  w ę ­
gierskiej.

N a ró d  —  jako  tak i  —  jest  je d ­
n a k  jed n y m  z na jbardzie j  w a r ­
tośc iow ych  i op rócz  nadm ierne j  
re to ry k i ,  dek lam ac ji  i czasem  p o ­
zy —  nic m u zarzuc ić  nie można.

Przec iw nie ,  z n a jw iększym  u z ­
n an iem  trz e b a  p o dkreś l ić  pa tr jo -  
tyzm W ęgrów , ich  b a rd zo  w y soką  
ku l tu rę ,  dum ę n a ro d o w ą  i n iezw y 
k ły  a nobliw y tradycjonalizm . 
Ty lko  F ran cu z i  m ogą za rzucać  im 
n ieszczerość  lub k rę ta c tw o .  K w e 
stja  francusk ie j podejrzliwości. 
Znając p iek ie lny  te m p e ra m e n t  i 
„ ła tw o p a łn o ść "  W ę g ró w  —  trud  
no  p o są d z a ć  ich o po d o b n e  wady. 
J e d n o  jednak , na  co w szyscy  zga 
dzać  się m uszą  —  to p raw dziw e, 
n iezap rzeczo n e  p iękno  na rodu  
w ęgiersk iego , w idoczne  n ie ty lko

ności. N iew ysok ie  górk i p ó łn o c ­
nej części k raju , p o k ry te  z ielen ią  
w innic  i pól ty ton io w y ch  —  ani 
t ro c h ę  nie p a c h n ą  rom an tyzm em .

P rz y  tej m onotonii  k ra jo b razó w  
—  przy s ło w io w y  już, ogn is ty  tern 
p e ra m e n t  W ęgrów , ich dzika, o r ­
la u ro d a  —  jes t  k o n tra s te m  tern 
bardz ie j  u d erza jącym , podobnie  
jak n ies ły ch an a  różno rodność  i 
b a rw n o ść  s tro jów  ludow ych.

P o d  k a żd y m  w zg lędem  W ęg ry  
są k ra jem  w ysoce  c h a r a k te ry ­
stycznym, o d rębnym  i szczegó l­
nym. R zec  można — n ie p o ró w ­
nanym . J a k  czardasz. W łaśn ie ,  
jak  czardasz ,  tan iec  n a ro d o w y  wę 
gierski. C zardasz ,  tokaj i puszta... 
K to  nie zna  tych  w yrazów ? .. .  Do­
d a jm y  jeszcze  gu la rz  z p a p ry k ą , '  
cygana i k o lo ro w e  do lm any  hu ­
zarsk ie ,  a b ęd z iem y  mieli to 
w szystko , co  dla orzec.iełne<Jo o b ­

li wodopoju przed wyjazdem na pole

Magnaci węgierscy w strojach narodowych

w cechach  ze w n ę trz n y ch  i sitro- 
j jach ludow ych  czy naroaow ych , 
j a le  i w  jego ku ltu rze .  Nigdzie nie 
! m ożna  sp o tk ać  t a k  w ie los tronne j 
i znajom ości języków  obcych, jak 
i n a  W ęg rzech .  Podz iw iać  trzeba  
| oczy tan ie  i in te ligencję  W ęg ró w  
I n iemniej jak ich z a le ty  tow arzy -  
j sk ie  i w dz ięk  osobisty . U derza-  
j ją cem  jest, szczególnie  p rzy  po- 
j ró w n an iu  z C zechosłow acją ,  że 

i  najskrom niejszy , najzw ykle jszy  
| chłop w ęg iersk i  m a  w  sobie wie- 
| le cech  i od ru ch ó w  zgoła w ie lko- 
1 pańsk ich .

U ro d a  ty p ó w  w ęg ie rsk ich  tem 
silniej się zaznacza , że w  żywym  
k o n tra śc ie  stoi w o b ec  o tacza jące  
go je tła.

K ra jo b raz  rozległych, p łask ich  
nizin nandduna jsk ich ,  b e z b rz e ż ­
nych  ła n ó w  pszenicy, ży ta  i k u k u  
ry d zy  m a w  sobie  o w ie le  więcej 
uroczej m elancholii niż rzeczyw i 
s tego p iękna . Bujne, roz lew ne  
w ody  rzek , z b łę k i tn y m  D unajem  
na cze le  i sze rok ie  p łaszczyzny  
s te p o w e  —  nie dodają  w idokom  
w ęg ie rsk im  rozm aitośc i ani zmień

co k ra jow ca  m ieśc i w sobie  słow o 
„ W ę g ry '1.

B rak  tu  jednak  jeszcze s łow a 
B udapeszt.

Stolica W ęgier ,  razem  ze swo-

Węgierskie stroje ludowe

j im prześ l icznym  D unajem , z naj* 
| p iękn ie jszem i w E u ro p ie  pom nika  
j mi, z m o n u m en ta ln em i b u d o w la ­

mi, z u ro k iem  i życiem  ulic, n a su  
j w ających  p o ró w n an ie  ty lko  i jedy  
j nie z P a ry ż e m  —  jes t  k o n iecznem  
I u zupe łn ien iem  „sy n tezy "  W ęgier ,  
i S łow o —  B u d ap esz t  —  pow in- 
: no tu  zas tąp ić  s łow o —  puszta .
! W ie lk ie  s tep y  m iędzy  D unajem  
) a Cisą ,p e łn e  ta b u n ó w  koni, s tao  
! b y d ła  i poc iągow ych  b a w o łó w  — 
I noszące  nazw ę  p u sz ty  —  dziś już 
1 w łaśc iw ie  nie istnieją, 
j P a ń s tw o  ta k  okro jone  jak W ę ­

gry, nie mogło pozw olić  sobie na 
j ta k  w ie lk ie  p rze s trzen ie ,  żyzne 
j a bezro lne . To też  s tep y  i bagna  
j p u sz ty  zam ienia ją  się szybko  w 
i  w ielk ie  p rz e s t rz e n ie  oól, w  grun- 
j ta  orne. P u sz ta  i czikosi z a r k a ­

nami n a leżą  już' do n iepow ro tne j  
p rzeszłości.  A le  cóż to znaczv  
w o b ec  zdruzgo tane j  w ie lkośc i i 
s tracone j  po tęg i  sam ego  kró le  
s tw a  w e ^ e r c k ’erfo?...

c n r

Nowy zamek regenta Horthy‘ego w Kenderes



NO W Y CZAS P on ied zia łek  22 stycznia 19W Nr. 22

Śląsk bez mistrzów w skokach
Rewolta Btelszczan na zawodach w  Wiśle

WISŁA, 21.1. — Te4. wł. — Har­
cerskie mistrzostwa okręgu śiąsko- 
,krakowskiego stały  się pod zna­
kiem  wybitnie nieprzychylnych 
w arunków  atmosferycznych.

Na szczególną uwagę zasługują 
■wyniki H aratyka i Maiusznego, 
Siińrzy obecnie już dorównują w 
zupełności Legie rskiemu pod wzgię 
dem kondycji fizycznej i doświad­
czenia biegowego. Słabo wypadł 
cz łow y  zawodnik z Krakowa Głod 
kiewicz. Daleko jednak gorzej w y­
szli buńczuczni zawodnicy W inter 
Sport Klub Bielsko 1 W inter Sport 
Verein Katowice. Specjalnie ci os­
tatni, z których dwaj na trzech 
M r ach acz i W iśniewski wogóle bie 
gu n ie  ukończyli i wstydliwie po
cichu bez malowania komisji sę-
   ■' -  -  -  ■ ■ ■—

Dziecko
w dole kioacznym
U biegłego popołudnia p racu jący  

p rz y  oczyszczaniu  do łów  kioacznych 
w  B ielszow icach robotnik Em anuel 
U rsoń z K łodntcy, na tknął się p rzy  uli 
c y  C zarnoleśnei pod num erem  20-tym 
n a  utopione w  kale zw łoki now orodka 
płci męskiej.

Zaw iadom iona o ponurem  odkryciu 
policja z postesunku C zarvy  L as usta 
lila  na podstaw ie o rzeczen ia  lekarza. 
iż zw łoki należą do T mies. dziecka.

Silnie podejrzaną o dokonanie tego 
czynu  ies t zam ieszkała tam  19-letnia 
E lżbieta S., k tórą  p rzy trzym ano  i po 
przesłuchaniu  odstaw iono do sądu  w  
Król. Hucie.

0 me r a w a
Z  B.elszowwc donoszą : W czo ra j wie 

czorern  d o  składu rzeźnickiego Rudol­
fa  B urka (Główna 223), zak rad ł się 
Ludw ik Spora  z  Bielszowic (P iasko­
w a 53) bez zawodu ^ sk ry ł się za  ladą

K orzysta jąc  z nieuw agi B urka, Spo­
ra  chw ycił kasetkę żelazną, zaw iera ją­
cą  pieniądze i usiłował zbiec.

P rzeszkodził tem u B urek, k tó ry  r a ­
busia  za trzym ał i oddał wr ręce policji.

RADJO
Katowice — Poniedz., 22 stycznia.

7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimna­
styka. 7.20: Muzyka z płyt. 7.55: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty), w przerwie 
wiadomości meteorolog. 15.20: W ia 
domości giełdowe, eksportowe i 
gospodarcze. 15.40: „Strażak S!Ą- 
ski“. 15.45: Chwilka lotnicza i prze 
ciwgazowa. 15.55: Koncert orkie­
s try  jazzowej. 16.40: Kurs elemen­
tarny języka francuskiego. 16.55: 
Koncert solistów. 17.50: Porady 
radjotechniczne. 18.00: „Wódz Żua­
wów śmierci (Franciszek Roche- 
brun). 18.20: Audycja żołnierska. 
18.45: Muzyka (płyty). 19.05: Roz­
maitości. 19.10: „Gawęda wędkar­
ska". 19.25: Muzyka (płyty). 19.40: 
W iadomości sportowe. 2000: Myśli 
wybrane. 2002: Koncert z cyklu 
„M uzyka Niepodległej Polski", w  
przerw ie odczyt z W arszaw y. 
22.00—23JO : M uzyka taneczna z  
Warszawy.

dzlowsScief swoje numery złożyli.
Do biegu kombinacyjnego i o tw ar 

tego na 16 kłm. było zgłoszonych 
50 a na starcie staw iło się 44. Do 
biegu juniorów na 9 kim. staw ało 
na 14 zgłoszonych 11-tu. Punktual­
nie o godz, 14 ruszyii zawodnicy 
w pólminutowyoh odstępach.

Ogólnie liczono się ze zwycię­
stwom Fiedora. Po obliczeniu cza­
sów ustakmo następujące kolejno­
ści: 1) Haratyk z SKN Koniaków 
1.11.32, 2) Matuszny Józef 1.11.40, 
3) Legierskt 1.12.37, obaj również 
z SKN Koniaków, 4) Magia Andrzej 
1.15.19 SKN W isła. 5) W arenhaupt 
Izrael (3 p. s. p.) 1.15.34, 6) Lagier 
ski Poweł 1:1554 (SKN Koniaków), 
7) Drobisz Jerzy 1.1557 (SKN) W is 
ła). 8) osłach Stefan 1.16.11 (SKN 
Ustroń). 9) Halama Jan 1.17.06 
(SKN Istebna). 10) Kozik Jau 1.17.19 
(4 p. strz. podli.).

Do kombinacji było zgłoszonych 
14 zawodników, tak, że kolejność 
„kombinatorów" była następująca: 
Haratyk. Learfersici, Drobisz, Koż- 
doń. Płonka, Gajduszek, Głodkie- 
wicz, Wofecli, Gasz, Cieślar, Troja 
nowskr, Drózid Pow eł SKN W isła 
127.17 miejsce w biegu otw artym  
38. Tyrna Rudolf (W SC Bielsko) 
ł.29.04. miejsce 29 i Adamczyk Ed 
w ard (TTN Kraków) 1.30.51 miej­
sce w biegu otw artym  30-te.

Niedziela przyniosła przede 
wszystkiem radykalną zmianę wa 
runków atmosferycznych, gdyż a 
panował dość silny __ przymrozek 
przy pięknain słońcu. Zmiana ta po 
ciagnęła za sobą zlodowacenie po­
kryw y śnieżnej, co bardzo utrud­
niało zadanie paniom, k tóre w ilo­
ści 7 na. 8 zgłoszonych w yruszyły 
o  lOej rano na trasę długości 7 km.

Trasa, jako taka, była dość łat­
wa. a le  scowodu pokryw y lodo- 
wei bvł bieg ten bardzo ciężki.

Zwyciężyła Kęr>na z W isły w 
39:52, 2) Rabinówna Katarzyna
(SKN Koniaków) 40:45, 3) W iś­
niowska Barbara (TTN Kraków) 
41:50, 4) Musiabkówna Zofja (SKN

Rybnik) 45:19, 5) Polachówtia Tru­
da (AZS Cieszyn) 48:07. 6) Sędzt- 
mirówna Janina AZS Kraków 52:05, 
7) Teleżyńska Zofja (AZS Cieszyn) 
52:57.

Konkurs skoków miał się odbyć 
o godz. 13.30, jednakowoż zmiany 
atm osferyczne spowodowały komie 
czność pcmownego przygotowania 
skoczni i opóźnienie konkursu. Pod 
czas prac przygotowawczych, któ­
re  prowadził z dużem poświęceniem 
p. Sykała z krakowskiego AZS, na­
stąpiła wielce niemiła niespodzian­
ka. Pod wpływem rzekomo rzeczo­
wej argumentacji zawodników i 
działaczy niemieckich klubów biel­
skich z Gajduszkiem na czele pow­
stała  u większości zawodników w ąt 
pliwość co do o d b y eb  konkursu i 
ryzykowania skoków w takich wa­
runkach. Pow stały projekty odłożę 
nia konkursu na termin późniejszy.

Sykała Tadeusz zaofiarowali sie 
odbyć skok próbny i wykonał go 
w  piękoym stylu, osiągając 25 me­
trów . Jego śladem poszedł i jtmjor 
cieszyńskiego AZS Skotnicki, któ­
ry  z mniej wyszlifowaną techniką, 
ale wielce obiecującym stylem sko 
czv  24 metry.

W obec takiej sytuacji postano­
wiła komisja sędziowska rozpo­
cząć konkurs skoków do kombina- 
c j l  Bielszczanie rozwinęli ponow­
nie żyw ą kontragitację, sugerując 
■zawodnikom niebezpieczeństwo i 
chociaż przykro, to jednak stwier­
dzić trzeba, że cała plejada pol­
skich skoczków śląskich oraz Glod- 
kiewicz z Krakowa stchórzyK i po 
num ery startow e się nie zgłosili.

Wobec braku startujących komi­
sja sędziowska konkursu przepro­
wadzić nie mogła.

W skutek więc wichrzenia bielsz- 
czan i niedociagmęć okręgu najpo­
tężniejszy w Polsce ośrodek nar­
ciarski okręg śląsko-krakowski nie 
będzie miał w tym sezonie mistrza 
w kombinacji i skokach, a jedynie 
m istrzów biegowych i to po. Hara- 
tvka Jana (SKN Kcniaików), panie: 
Kępną (SKN Wisła) juniorzy: Le- 
gierski Jerzy (SKN Koniaków).

„AlKoholizm i jego zwalczan e‘
Zakończenie  k u r su  w Państwowej S ' k d e  H a je n t
W  ubiegłym  tygodniu zakończono w 

Państw ow ej Szkole H igieny W  kurs 
p. t.: „Alkoholizm f jego zw aiczanie", 
przeznaczony głównie ziła działaczy 
społecznych i nauczyćelstw a.

W  kursie wzięło udział 123 osoby 
ze w szystkich województw  P o lsk i; w 
czem  ogółem kobiet 37. m ężczyzn 86.

P o  spraw ozdaniu kierown ka kursu 
red. J. Szym ańskiego przem aw iali w 
imieniu departam entu  służby zdrow ia 
M inisterstw a Opieki Społecznej dr. B.

O strom ęcki, następnie przedstaw iciele 
organizacy j społecznych i imieniem 
słuchaczy staro sta  kursu dr. Gościcki, 
dziękując dyrekcji Szkoły  za o rgani­
zację tych tak  bardzo pożytecznych 
kursów, oraz oraz prelegentom  za wy 
jatkow o cenne m ateriały , k tóre dadzą 
słuchaczom  wiele korzyści w dalszej 
ich p racy  społecznej.

Kurs zam knął dłuższem przem ówie­
niem dy rek to r Państw ow ej Szkoły Hi- 
gjeny dr. W. Chodźko.

Rewia hoke is tów Śias^a
Śląski O kręg H okeja na Lodzie, p rag  

liął z jednej s tro n y  zadokum entow ać, 
że pominięcie drużyn śląskich przy  ze  
staw ieniu drużyn, m ających w ziąć u- 
dziat w  m istrzostw ach Polski, by ło  
pozbaw ione uzasadnienia, a  z drugiej 
stro n y  chcąc zw olenników  hokeja lo­
dow ego zapoznać z gwiazdam i, jakie 
na horyzoncie hokejow ym  na Ś ląsku 
zab łysły , organizuje dw a nadzw yczaj 
ciekaw e spotkania w  Katowicach, a 
m ianowicie w dniu 2 lutego 1934 r. za 
w ody pom iędzy reprezentacjam i klu­
bów  .,A“ 1 „B“ klasow ych, zaś w  dniu 
4 lutego 1934 r. spotkanie m iędzy re ­
prezentacjam i klubów  Ślaska G órne­
go i Ś ląska C ieszyńskiego.

Bliższe szczegóły  tych ciekaw ych 
spotkań podam y w najbliższych nu m e 
rach.

*
Śląski Klub H okejow y K atow ice — 

Sokół K raków  3:4 (0:1, 0:1, 3 2 ) .  Ka- 
tow iczanre, nie doceniając gości, w y ­
staw ili drugi g arn itu r t przypłacili to  
porażką. M ecz naogół In teresu jący  
prow adził dość słabo p. Górski.

1PC. — N aprzód 1:1 (1:1). Z powo­
du niekorzystnych  w arunków  tereno­
w ych  1 gołoledzi m ecz w ypad ł uiein- 
teresu jąco . B ram ki strzelili dla 1FC. 
H aerisch, dla N aprzodu P iec. Sędzio­
w ał p. Gryc.

K eszarow a —  O rzeł W ełnow iec 2:3 
(2:0). Zaw ody te w  Żywcu sędziow ał 
P. Kania ze Św iętochłow ic. P o  m eczu 
publiczność niezadow olona z ro zs trzy  
gnięć sędziego w darła  się na boisko, 
zam ierzając go obić. In terw encja poll 
cii zapobiegła sam osądow i. Sędziego 
odprow adzono pod ochroną tym czaso­
wo na posterunek, p rzed k tórym  zgro  
inadził się zgórą ty sięczny  tłum, 
w znosząc w rogie okrzyki. Jak  się ta 
aw an tu ra  zakończy, trudno w  tej 
chwili przesądzić.

A klasa. KS. 06 M ysłow ice — Ko­
ściuszko Szopienice 0:9. Mecz ten od 
by ł się pod znakiem  stałej przew agi 
Szopienic, k tó rych  zaw odnicy nie 
mogli sw ej przew agi cyfrow o od- 
zw terciadlić. Sędziow ał zadow alająco  
p. Czarniecki.

22 M ała D ąbrów ka —  20 Bogucice 
4:4 (4:0). Z pow odu półgodzinnego 
spóźnienia się zaw odników  Bogucic 
m ecz p rem iow y rozstrzygn ię to  w atko 
w erem  3:0 na rzecz M ałej D ąbrów ki. 
R ozegrany  następm e mecz przy jac ie l­
ski zakończył się w ynikiem  rem iso­
w ym . Sędziow ał p. Pecok.

Jedność M ichałkow ice —  KS. B y t- 
ków  1:3 (1:2). B ram ki dla B ytkow a 
strzelili: Kot, B obczyk i Hampel.

Tylko 128 zapa rntzek
ostem plow ano w  1 9 3 2  r.

O masowym przemycie zapalni­
czek do Poiski świadczy fakt na­
głego f dość znacznego spadku 
wpływów od zapaniczek.

Podczas gdy w latach do 1930 r. 
podatek ten stałe wzrastał, wyno­
sząc w roku 1929 — 124.385 zł. i 
w raku 1930 — 111.152 z ł- to w r. 
1932. pomimo podwyższenia po­
datku od zapalniczek dztesłęciokroł 
oie, wpłynęło do skarbu zaledwie

1288 złotych. W  przeciągu całego 
roku ostemplowano zaledwie 123 
zapalniczek W latach poprzednich 
cyfra stemplowanych zapa oiczek 
wynosiła około 120.000 sztuk rocz 
die.

Masowy przemyt z a pa’oiczck 
fest szkodliwym objawem dla na­
szego życia gospodarczego, gdyż 
zmniejsza znźycfe zapalck w kra- 
Hi ora2 obniża dochody skarbu 
państwa.

 ---------

t r a w a  z c e l a k e m  
rozofał* bez rtatlra
Z T arn . G ór donoszą: M ieszkaniec 

Sow ie, Je rz y  Rogacki, asy s tu jąc  i u- 
dziefająe pom ocy sw ej krow ie p rzy  
ocieleniu się, tak p rze ją ł się ty m  fak­
tem, że w ychodząc z chlew u pozosta 
wił w śród słom y płonąca św iecę. P o ­
żar. jaki w ybuchł, pozbaw ił krow ę 
„daciui nad głow a".

Szkoda na szczęście jes t nie w ielka 
a rozszerzen iu  się ogma zapobieżono.

n ie o s tro w  woźnica
W oźnica P io tr M aczka z Krół H uty  

(Paw ła 40), pow ożąc furm anką firm y 
„Zagłoba'*, w padł — jadać z w ielką 
szybkością —  na jednej z ulic KróL 
Mułu na w ózek ręczny  P io tra  R ajw y 
(Średnia 5). R ajw a w  ostatn ie; chwili 
zdo łał uskoczyć, w ózek lednak uiegl 
zniszczeniu.

.Wypadkiem zajęta się policja.
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POCZĄTKU POWIEŚCI
Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­

je sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, z zamiarem 
okradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ­
ry  został pochowany w letargu, od- 
zyskuie przytomność i zwierza sic 
swemu wybawcy, że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej w arto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu j znajduje metalowa skrzy, 
nie. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Harteu nic wraca jednak 
do domu. okazuje sie bowiem, żc to 
jego żona wespół ze swoim koeban- 
k em. doktorem Grantem, pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał <ie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na k crownika 
w arsztatów . t  pensja l.i®0 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartcnową j zostaje jej 
kochankiem.

W willi Hartenowej został zatnor- 
<K>wany dr. Grant.

O morderstwo został posadzony 
■Vaiczak. którego sad skazał na dwa 

iata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znaiomość z Rita.

Syn Ryszarda Hartena przybywa 
z Rosj do W arszawy ze swoim wu­
jem Zubow em. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojcu.

Przy pontocy „Bladego Józka" Wal 
czak ocieka w w icziena i przycho­
dzi nazajutrz do Rity, która mu jed­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Kita. pokłóciwszy s e * Hartenem. 
umawia sie z „Bladym Józkiem", iż. 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro­
bowca.

Do Rity przychodzi M’kolaj Zubow 
i prosi ja o przenocowanie Juljana. 
R ta sie zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem Inljan kradnie pod 
czas jej nieobecności plan grobowca.

Nastepn'e Zubow 1 Julian udaja 
sie _ do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb, 
znajduia wykopany świeżo dół.

W przystępie szalu Zubow dusi 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek" i również nie 
znajduje skarbu.

Walczak, który ukrywa sic przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na nł cy Zosie. Stara miłość wraca 
i oboje sq szczęśliwi.

Mija czas„. W życiu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
?najatek i została bez dachu nad 
Słowa... Nikt nie chce jej przyjść z 
pomocq... Wreszcie, zrezygnowana, 
udaje sie do restauracji „Grubego 
Maksa", by tu porozumieć sie z „Bla 
dyni Józkiem", na którego pomoc 
bardzo liczy

Btadego Józka tu nie zastała, na­
tomiast zainteresował sie nia Leon 
Watorek. który podaiac sie za przy 
jaciela Józka, zapewnił Rite. że wy­
stara sie dla niej o jakiś pokoik przy 
.'Odzinie.

Pow ieść sensacyjna z życia w spółczesnego

dniaPrzeżycia drnia dzisiejszego 
.wpłynęły tia nią tak deprymują

co, że straciła zupełnie poczucie 
rzeczywistości.

Ciągle miała wrażenie, że to 
wszystkie wydarzenia, w któ­
rych brała bezpośredni udział, 
nie dotyczą wcale jej i że to jest 
przykry, koszmarny sen..

—- Czy to możliwe, — zada­
wała sobie pytanie — by 
życie było dla innie takie o- 
krutne? Czy to możliwe, że nie 
będę miała ani w.Hi, ani poko­
jówki, ani nikogo bliższego, kto- 
by podał mi pomocną rekę i za­
interesował sie moim losem? 
Czy to możliwe?

Prąd wypadków, który ją po­
rw ał znienacka, był taki wartki 
i oszałamiający, że nie zdążyła 
dotychczas zastanowić się nad 
swoja sytuacją i nad sposobami 
ratunku.

Niemal od dzieciństwa była 
Rita przyzwyczajona do spokoj 
nego. beztroskiego życia i n'e 
wiedziała o istnieniu ciężK:ej, 
żmudnej walki o chleb codzien­
ny.

Córka bogatych rodziców, a 
potem żona jeszcze bogatszego 
przemysłowca, żyła zawsze w 
dostatku, bez potrzeby zastana­
wiania się nad tern, co przynie­
sie dzień następny.

Stroje, dalekie podróże, bale i 
miłostki — oto, co stanowiło do 
tychczas treść jej lekkomyślne­
go życia...

A teraz los odwrócił się od 
niej i zostawił ją bezradną, prze 
rażoną, nieprzygotowaną w naj­
mniejszym stopniu do stawiania 
oporu przeciwnościom.

Tych ludzi, na których sym- 
ipatję i życzliwość mogła liczyć, 
odepchnęła od siebie dla kapry­
su, nie zastanawiając się wcale 
nad krzywdą, jaką im w yrzą­
dza.

Jakże przydałby się jej teraz 
taki Walczak, lub Robert Ink, a 
nawet doktór Grant...

Nikogo z nich niema jednak 
przy niej, natom iast' roztoczył 
nad nią opiekę jakiś osobnik o 
twarzy pokrytej głębokiemi bliz 
nami, którego widziała po raz 
pierwszy.

Rita rozejrzała się po pokoiku, 
w którym siedziała i dreszcz o- 
brzydzenia przeszedł ją od stóp 
do głowy...

Ze wszystkich kątów wyzie­
rała nędza i brud...

1 tu ma ona zamieszkać i to 
pod jednym dachem z tą kob:etą 
o prostackim, odrażającym wy­
glądzie?

Nie, to będzie dla niej nie do 
zniesienia, do tego nie przyzw y 
czai się w żaden sposób...

Przenocuje tutaj tylko przez 
dzisiejszą noc, a potem wyszu­

ka sobie jakiś schludny, skrom­
ny pokoik...

Ba. ale za to wszystko trzeba 
płacić, a ona ma w torebce za­
ledwie kHkanaście złotych...

Jakże żałowała Rita w tej 
chwili, że nie miała żadnego fa­
chu, że nie umiała przyszyć gu­
zika. korzystając zawsze z płat 
ncj pomocy innych ludzi...

— Co ze mną będzie, co ze 
mną będzie? — tłukło się w roz 
gorączkowanym mózgu bezna­
dziejne pytanie. — Czy to już 
doprawdy niema wyjścia z tej 
okropnej sytuacji?...

— Pani śpi? — usłyszała na­
gle nad sobą głos W ątorka.

— Nie...
Podniosła głowę i westchnęła 

ciężko.
— Niech się pani nap je wód­

ki, to zmartwienie przejdzie od- 
razu...

— A skąd pan wie, że mam ja 
kieś zmartwienie?...

— Ja kto skąd? To przecie w i 
dać po twarzy... — odpowie­
dział Leon i napełnił kieiiszk..

Na poszczerbionym talerzu le 
żała kiełbasa i ser.

Rita sięgnęła skwapliwie po 
jedzenie, bo od samego rana nie 
miała nic w ustach.

— Żeby nam się dobrze dzia­
ło!... — wznosił kiciiszetk Kuź- 
ina.

— C yk!... — mruknął w odpo 
wiedzi Leon. — Za zdrowie pa­
ni... „Bladego Józka".

Hartenowa wychyliła bez sło 
wa kieliszek i zabrała się z ape 
tytem do jedzenia.

ROZDZIAŁ XLVI. 
T E R O R

I znów minęło kilka dni...
Rita mieszkała ciągle u Balbi 

ny Latkowskiej, owei ohydnej 
baby, mimo, iż początkowo po­
stanowiła poszukać sobie in­
nego locum.

Zrezygnowała jednak po pew 
nym czasie z tego zamiaru, gdy 
doszła do przekonania, że brak 
pieniędzy uniemożliwia icj zdo­
bycie bardziej odpowiedniego po 
mieszczenia...

Pierwsze dni były straszne i 
Hartenowa poczęła poważnie 
myśleć o samobójstwie, ale czas 
robił swoje...

Młoda kobieta przyzwyczaiła 
się powoli do nowych warun­
ków życia, do brudnei kuchni, 
w której spała, a nawet przesta 
ła ją razić koszmarna postać 
właścicielki mieszkania.

W ąiorek nie pokazywał się 
przez kilka dni. tak samo jak 
Kuźma. chociaż zapowiedzieli, 
iż przyjdą nazajutrz.

Zaniepokojona tern. Harteno­
wa pytała już nieraz Latkowską

0 swoich opiekunów, słyszała 
jednak zawsze te samą odpo- 
wiedź:

— Niech się paniusia nie bo!
1 siedzi cicho... Jak Leoś mówi* 
że przyjdzie, to przyjdzie, bo toi 
jest chłopak honorny i szanujo 
swoje słowo... A co do tego drti 
giego, to go wcale nie znam* 
więc nie mogę nic powiedzieć..,

— A .,Bladego Józka" pani 
zna?

— „Blady Józek"? — wzru­
szyła Latkowska ramionami. —• 
Pierwszy raz słyszę o takim...

Rka czuła sie w tern strasz- 
nem mieszkaniu, jak w więzie­
niu. spędzając szare i bezsło- 
neczne dni na ciągłych rozmy­
ślaniach.

Mimo wysiłków, nie potrafiła 
się otrząsnąć z apatji. jaka nią 
owładnęła i straciła zupełnie na 
dzieję, że los jej ulegnie kiedy­
kolwiek zmianie na lepsze.

Zastanawiając się bezustan­
nie nad swoim losem, doszła do 
wniosku, iż wszystkie nicszczę; 
ścia, które ja ostatnio spotkały, 
są karą za zbrodnie, uczynioną 
na mężu.

To przeświadczenie jeszczo 
bardziej pogłębiło depresję w ja! 
kiej się znajdowała i wtrąciło ją  
w stan ciągłego niepokoju.

Niemal co noc zjawiał się jej 
we śnie Ryszard, a wtedy zry­
wała się z łóżka ze strasznymi 
krzykiem i biegła naoślep przcdi 
siebie, wzywając pomocy przed 
jego zemstą.

Pewnego dnia przyszedł 
wreszcie Leon Watorek.

Nie zdejmując czapki z gło­
wy, podszedł do Rity i podał jej 
rękę na powitanie.

Spojrzała na niego zaczerwio 
nionemi od ciągłego płaczu oczai 
mi i zapytała cichym głosem:

— Gdzie jest „Blady Józek“ ?i 
Dlaczego on tu wcale nie przy­
chodzi?

— Pójdziemy teraz do niego... 
— odparł Wątorek, patrząc nal 
młoda kobietę poprzez szparki! 
zmrużonych oczu.

— To bardzo dobrze... — w; 
oczach Hartenowej błysnął jaś­
niejszy promyk. — A dlaczego! 
pan nie pokazywał się tak dłu­
go? Nie wiedziałam, co z sobą 
robić..

Apasz nic nie odpowiedział, 
obserwując w milczeniu swoją 
ofiarę. Snuł widać w myśli ja­
kieś podstępne plany, z ust jego 
bowiem nie schodził przez cały] 
czas zły, zagadkowy uśmie­
szek.

Tymczasem Rita przyodziała1 
się szybko i po chwili oboje wy] 
szli na ulice.

(Dalszy ciąg jutro)
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flres?t"W3nie szajki
W  w yn iku  d łuższych  dochodzeń 

tv  s p r a w ie  szeregu  w ła m a ń  m ieszka 
niowych w  M ysłow icach  policja 
ta m te jsze g o  poste runku  ujęła z o r g a ­
n iz o w a n a  b ro d ę .  s k !ad a ją ca  się z 5 
osób. p rze w a żn ie  m ie sz k ań có w  Szo 
pienie z 21-letniim Teofilem F ilar­
k iem  n a  czele. Szajkę p rzekazano  
w ła d z o m  sa d o w y m  w  K atow icach .

r «„SybiraR* 
nowe wydawnictwo
Z w iązek  Sybiraków  przystąpił  do 

W ydaw ania  z dniem 1 stycznia r. b. 
k w ar ta ln ik a  p. t. „Sybirak", w  k tó­
rym m. in. zam ierza og łaszać  wszel 
kie m ater ja ły  m ające zw iązek z po ­
bytem i działalnością Polaków  na 
Syberji oraz oświetlać możliwości 
dalsze j kulturalno gospodarczej 
w spó łp racy  z tym wielkim o b sza­
rem, obejm ującym  północną część 
kraju . W  związku z tern Z arząd  
O kręgow y Zw iązku  Sybiraków  w 
Katowicach (P o c z to w a  16, II p.T 

. zw raca  się z apelem do wszystkich 
członków, zamieszkałych w  woj. 
Śląskiem i Zagłębiu Dąbrowskiem , 
jakoteż do_ w ete ranów  z 63 roku, 
k tó rzy  przebyli na Syberji, oraz do 
zesłańców’ polit-cznych i ich rodzin 
o nadesłanie wszelkich inaterjałów, 
pamiętników’, dokum entów, fo togra 
fij i t. p.. mających związek z poby­
tem na Syberji.

Sym patycy Związku Sybiraków  i 
osoby, interesujące się temi z a g a d ­
nieniami i zam ierzające abonow ać 

. kw arta ln ik  „Sybirak" zechcą podać 
swój adres  Zw iązkowi Sybiraków 
w  Katowicach ul. P ocz tow a 16 II p., 
k tó ry  prześle okazow e numery.

Z 7.000 mtr. jaH kamień wdo
Wrażenia skoczków ze spadochronami

i

 ooooo-------

Z życia L. M. i K. 
prowiurii

Na odbytem ostatnio zebraniu od­
działu Ligi Morskiej i Kolonialnej w  
Brzozowicacłi-Kainieniu pod przewod- 
nictew'm wiceprez. Mendesa omawiano 
sprawę funduszu. Po referacie sekr 
Liwowskiego dokonano wyboru komi­
tetu zbiórkowego F. O. M. z sekr. Ni­
ta na czele. Komitet opracuje plan 
zbiórki mającej sie odbyć w lutym r. 

. b. z okazji rocznicy odzyskania morza 
oraz odpowiednich imprez zarówno w  
Brzozowicach jak i Kamieniu.

 1: *  l :--------

f l d o o w e d z i  C z y t e l n i k o m
P. Karol Morgalla, Knurów. Prosimy 

Oodać nam dokładne brzm ertiie nazwy 
banku, w ów czas postaramy się dla Pa 
na coć uczynić.

P. Lisowski. Brzozowice-Kamień. 
Sprawozdanie mocno spóźnione. Re­
dakcja zamieszcza tylko aktualne i 
dlatego prosi by na przyszłość poda­
wano je (wynik’ zawodów sporto­
wych), telefonem na Nr. Katowice 
2!M8 wzgl. pisemnie, nie później jed­
nak jak dnia następnego po zebraniu, 
uroczystości lub t  p.

P. Adam Kajetanowicz. Chropaczów. 
Radzimy złożyć umotywowane poda­
nie z załącznikiem uwierzytelnionego 
odpisu dokumentów i metryki urodzę 
mia do starostwa powiatowego w Pu­
ławach jako władzy administracyjnej. 
Skoro Pan urodził sie w pow. puław­
skim nazwisko Pana wzgl. Jego rodzi 
my musi figurować w  księgach metry­
kalnych wzgl. aktach po zaborcach. In 
nego w yjścia niewidzimy. List Pana 
otrzym aliśmy dopiero 18 b. m.

W  lotnictw ie sow iec ikem  z w róć  o 
no osta tn io  u w agę  na  kształcenie 
pilotów w skokach ze spadoch rona­
mi. Skoki te o d b y w ają  się z coraz 
większej wysokości. Rekordowe do 
tychczas skoki zos tały  dokonane w  
Sowietach przez dw u lotników woj 
skowych Jew dokim ow a i Jewsieje- 
wa.

Na łamach prasy  sowieckiej u k a ­
zały się w rażen ia  tych dw u śmiał­
ków. Oto co o swych podniebnych 
skokach pisze Jewdokimow.

—  Aby dokonać  skoku przede-  
wsżystk iem należy mieć pogodę du 
cha. Wiem, że piosenka dodaje od­
wagi, w ięc  w czasie  osiągania  w y  
sokości śpiewam „Jabłoczko". Ba- 
rograf  wskazuje  6.900 metrów. Jest 
to  osta tn ie co dostrzegam . W idzę 
nag 'c  zw raca jącą  się ku mnie syl­
w etkę lotnika Suchanowa, który 
podnosi rękę. Jest to znak, że mogę 
skakać.

Przechylam się przez burtę  sam o 
lotu i rzucam się w przepaść.

W ia tr  świszczę mi w uszach, 
m roźny pęd orzeźw ia mnie.

Przypom inam  sobie, iż zapom nia 
łem nacisnąć guzik s topera . Robię 
to  z niewielk iem  opóźnieniem.

P adam , jak kam ień  w  dół. Zbli­
ża ją  się obłoki. Znajdu ją  się one na 
wysokości 1,300 metrów.

Spojrzałem wdół. W  zaw rotnym  
pędzie leci ku mnie sklejona jakby  
7. kaw ałków  i różnokolorowych 
szm at —  ziemia. W  całej swej kar-  
jerze skoczka ze spadochronem, ni­
gdy nie obserw ow ałem  takiego sza 
lonego ruchu.

S postrzegam  sylwetki ludzi. Do 
ziemi pozostało  mi około 400 m e­
trów.

Ciągnę za kółko otw iera jące  spa 
dochron...  Ocknąłem się na  ziemi..."

Bardziej szczegółowo opow iada  
o swoich wyczynach Jewsiejew.

„S w ój r e k o rd o w y  skok  miałem za 
miar w ykonać  w e wrześniu, lecz ze 
względu na złą pogodę odkładałem 
ciągle dzień startu.

W reszc ie  w październiku, w  pier­
wszym pięknym jesiennym dniu, 
gdy  nie śpiesząc się szedłem na lo t­
nisko, spotkałem  pilota Kokinakie- 
go. T en  bez słowa, w skazał  ręką na 
niebo, dając  tern znać, że poleci­
my.

W łaz im y do samolotu. Z trudem 
w ybieram  dla siebie najw ygodniej­
sze położenie w  kabince i gdy jakoś 
się usadowiłem, krzyknąłem:

—  Jazda!...
W  Odpowiedzi m otor  ryknął peł­

nym gazem. Kokinaki podniósł rę ­
kę, s ta r te r  machnął białą chorągiew  
ką i m aszyna w y rw a ła  naprzód.

Byliśmy w powietrzu. Altiinetr 
wskazuje  2,500 mtr. Jeszcze jedno 
koło nad lotniskiem i w skazów ka 
dosięga 3.000, następnie 4,500 wresz 
cie 5.000 metrów.

T em pera tu ra  — minus 18 st. Lu 
dzie na ziemi w yda ją  się mali jak 
kropki, domy mniejsze od pudełek 
zapałek.

O ddychanie sta je  się trudniej-  
szem. Z trudem odkorkowałem  re­
duk to r  butli z tlenem. Oddech stał 
się łatwiejszy.

Minęła godzina od chwili startu. 
W  biuletynie meteorologicznym

miałem zaznaczone, iż na w ysoko­
ści jednego  kim. bedę miał w ia t r  
s ięgający 15 metrów na sekundę. 
W s k a z ó w k a  altimetru już przestała  
się poruszać. Lotnik daje mi znak
lekkiem pochyleniem  sam olotu .  Rzu 
ciłem okiem na te rm om etr:  minus 
36 w edług  Celsjusza.

Sprawdziłem  jeszcze raz dzia ła­
nie przyrządu  tlenowego. W alcząc 
z pędem wiatru, s tanąłem  na siedze 
niu i przełożyłem nogę za burtę.

Co to?  Nagle św ia t  znikł mi z 
oczu, nic nie widzę. Zapotn ia ły  mi 
okulary. Zdecydow ałem  skoczyć na 
ślepo. W  drodze na  ziemię przetrę
i e -

W isząc na rękach powoli opu­
ściłem się w dół aby  skoczyć. W tem  
poczułem nagłe szarpnięcie. Jak  się 
okazało  następnie zawisłem na za p a  
sówym spadochronie.

W  mgnieniu o k a  zrzuciłem oku­
lary. Okazało  się, że zapasow y  spa 
dochron znajduje się w  kabinie, ja 
zaś  zawisłem na burcie samolotu. 
Pęd pow ietrza  ciągnął mnie pod 
podwozie samolotu. Ręce skam ie­
niały z zimna. Próbuję  podciągnąć 
się i schwycić burtę kabiny, siły 
opuszczają mnie.

—  Z erw ać  liny zapasow ego  sp a ­
dochronu —  przemknęło mi w tej 
chwili przez głowę.

O depchnąłem  sie silnie, płócienne 
części samolotu nie wytrzym ały  i ja 
w raz  z kawałkiem ściany p ła tow ca 
runąłem wdół. W  ostatniej chwili 
zdążyłem jeszcze nacisnąć guzik sto 
pera.

Z każdą ch w ilą  zw ięk sza ła  się  
szy b k o ść  m ego zb liżan ia  się  do j 
ziem i.

Spojrzałem na stoper  —  s p a d a ­
łem już 27 sekund. Czułem przejmu j
jący  ból w  uszach. Zaczą łem  śp ię-  I 
wać, aby  w ten sposób  zmniejszyć | 
ciśnienie na bębenek uszny. Gdy ! 
przestałem śpiew ać na chwilę ból ! 
w uszach znowu zaczął mi doku­
czać. Musiałem śpiewać aż do mo­
mentu o tw arc ia  się spadochronu.

P oraź  drugi spojrzałem na s to ­
per —  w skazyw ał już 97 sekund.

Dotychczas nic rzuciłem nawet 
okiem na ziemię. Był już najwyższy 
czas aby  o tw orzyć spadochron. Od 
szukałem na piersi kółko i pociągną 
łem je wdół. Biały słup jedwabiu  
wzniósł się nade mną.

Odczułem straszny w strząs,  mi-

B a l
na kolonie harcersk e

W dniu 27 b. m. pod protektoratem 
p. W ojewody d-ra Grażyńskiego i 
marsz. Sejmu Sl. Wolnego odbędzie 
się w salach recepcyjnych Sejmu i wo 
jewództwa bal, urządzony staraniem 
Kót Przyjaciół Harcerstwa w Katowi 
cach.

Dochód z tej imprezy przeznaczony 
jest na kolonie letnie i zimowa harce 
rzy, to też należy się spodziewać, że 
społeczeństwo śląskie przez liczny u- 
dzial poprze zamierzenia młodzieży 
harcerskiej, która tak bardzo wyróżni 
la sie na zeszłorocznym  Jamboree 
w Gódólle.

Zaproszenia na bal jak również bile 
tv nabyć można w b urze Polskiego 
Monopolu 1'ytoniowego w Katowicach 
(Ligonia 35, tel. 23-68) w godzinach 
od 10 — 12.

mo poduszeczck z włosia, szelki spa 
dochronu w’piły mi się pod pachy.

W ia tr  znosił mnie na bielejące w 
oddali brzozy. Na spotkanie biegli 
ludzie. W  minutę później przybył 
lekarz. Puls mój wynosił 104.

Spadochron, jak okazało  się, o tw o 
rzyłem na wysokości zaledwie 150 
m etrów  nad  ziemią, lecąc z szyb­
kością 23 mtr. n a  sekundę. S pado ­
chron w takich w ypadkach  o tw iera  
się w ciągu 1,3 sek. więc gdybym  
spóźnił się z. pociągnięciem kółka o 
1,2 sekundy, nie opow iadałbym  te ­
raz swych ' / ra że ń .

Samopoczucie po skoku miałem 
dobre, zmęczenia żadnego  nie o d ­
czuwałem.

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

Wtorek, dn. 23.1: „Lunatyczka" w y ­
stęp A. Sari, o g. 19.30.

Środa. dn. 24.1: „Załoga A“ o g., 20.
Czwartek, dn. 25: „Skąpiec" prem­

iera, o g. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek 22.1 o g 20: Rybnik: 

Befleem Polskie
NIEŚMIERTELNY MOL.IER.

Po aktualnej, dotykającej dnia dzi­
siejszego sztuce Brzozy „Załoga A“ — 
przystąpił Teatr Polski do opracowa­
nia komedji z wielkiego repertuaru kia 
sycznego — mianowicie „Skąpca" 
Moljera. Jest to jedna z treli sztuk 
niestarzejącycli się nigdy, pełna swej 
vis comica, której sie oprzeć nie mo­
że. Wspaniale narysowane typy. sy ­
tuacje nabrzmiałe komizmem, nieusta­
jący humor — oto cechy utworów  
największego komediopisarza świata. 
Wśród licznych dziel Moljera „Ską­
piec" zajmuje jedno z czołowych  
miejsc — nieśmiertelny typ skąpca 
jest dzisiaj tak świetny, prawdziwy i 
żyw y — jakgdyby autor był pisarzem 
nam współczesnym. Tylko wielkie 
dzieła posiadają tajemnice nie starze 
nia się. Teatr Polski przystąpił do Yea 
lizowania komedii Moliera z pietyz­
mem i wielkim nakładem pracy. Reży 
serja spoczyw a w  reku znawcy i bdŁ 
twórcy postaci wielkiego repertuaru 
komediowego (znakomity Cześnik z 
„Zemsty") St. Bryliński. Oprawę sce­
niczną komponuje art. malarz. St. W ę  
grzyn.

GOŚCINNY WYSTĘP 
OPERY KRAKOWSKIEJ.

W e wtorek dnia 23 b. tn. o godzi­
nie 19-30 gościnny wytsęp Opery Kra 
kowskiej z opera „Lunatyczka" (La 
Sonnambula) w Bellini‘ego, która na 
włoskich scenach Mediolanu, Rzymu, 
Neapolu i Turynu stale utrzymuje -się 
na repertuarze: jest ona prototypem
dzieła w którem po raz pierwszy "Zo­
stał na scenę muzyczna wprowadzony 
pierwiastek ludowy. Niesłychane bo­
gactwo melodyj przewija sie zarówno 
w partiach solowych, jak i chóral­
nych. zaś tytułowa partja Aminy po­
zwala A. San roztoczyć cała maestrię 
i czar włoskiego bel-canta. Partnerami 
znakomitej śpiewaczki beda znani ar­
tyści Opery Krakowskiej: M Bieńków 
ski, W  Pastówna T. Szvmanowicz 
(Eiwm) '• A. Mazanek (lir. Rudolf), U- 
stępy chóralne, w  które dzieło to ob­
fituje daja chórowi Krak. T-wa Opero 
wego szerokie pole^ do popisu. Operę 
reżyserował p. J Stępniowski D yry­
guje Dyr. W allek-W alewski. BHety 
do. nabycia w kasie Teatru. Teł. 24.48. 
Początek o godz. 19.30.
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